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    Myśl Liturgiczna to kolekcja książek dotyczących szeroko rozumianej teologii i historii liturgii. W serii będą publikowane zarówno pozycje prezentujące wyniki najnowszych badań polskich i zagranicznych autorów, jak i tłumaczenia najważniejszych dzieł opublikowanych w XX w., które dotychczas nie były dostępne dla polskiego czytelnika. W logo serii występuje Baranek, którego tajemnicę Paschy – śmierci i zmartwychwstania – w ­liturgii wspominamy, celebrujemy i uobecniamy.
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    Wprowadzenie


    Z pewnością zaproponowanie książki poświęconej liturgice, publikacji, która nie jest przeznaczona dla ekspertów, ale dla każdego, kto troszczy się o jedną z niewielu rzeczywistości tak istotnych i decydujących dla życia Kościoła, jest dzisiaj wyzwaniem. Czy są jeszcze pasterze i świeccy, którzy wierzą w znaczenie liturgii i są gotowi poświęcić czas lekturze książki na ten temat?


    Wydaje się, że po początkowym entuzjazmie, jaki wzbudziła soborowa odnowa liturgiczna, w ostatnich latach liturgia znalazła się na marginesie głównych zainteresowań Kościoła. Czasami odnosi się wrażenie, że dzisiejsza liturgia tkwi w cieniu pytań i debat kościelnych uważanych za kluczowe, takich jak rodzina, edukacja, ubodzy oraz szeroko pojęte kwestie moralne i społeczne. Istnieją co prawda również wspólnoty, w których liturgia jest przeżywana intensywnie i w których poświęca się jej dużo uwagi i sporo energii na jej celebrację. Nie można jednak nie zauważyć z pewnym niezadowoleniem, że w niektórych przypadkach – na przykład w planie duszpasterskim biskupów włoskich na dekadę 2010–2020 (Educare alla vita buona del vangelo) – rola liturgii w wychowaniu ku wierze jest właściwie bez znaczenia. Zupełnie tak jakby liturgia i sakramenty były bezwartościowe w kształtowaniu życia chrześcijańskiego. Czy utracono już pamięć o nauczaniu Soboru, według którego „liturgia jest (…) pierwszym i niezastąpionym źródłem, z którego wierni czerpią ducha prawdziwie chrześcijańskiego” (Sacrosanctum concilium 14)? Jeśli więc ów „prawdziwie chrześcijański duch” nie jest zaczerpnięty z liturgii, to w jakim duchu jest nasze chrześcijaństwo?


    Za odkrywczy należy uznać fakt, iż to, co się dzieje z liturgią, można odnieść również do życia religijnego, które od lat zmierza w kierunku powolnego upadku. Dzieje się to wszystko przeważnie w atmosferze ignorowania poważnych reperkusji, takich jak zanikanie wspólnot religijnych i monastycznych. Takie tendencje można zauważyć w życiu Kościoła europejskiego i poza nim. Wydaje się, że nawet rok całkowicie poświęcony życiu zakonnemu nie otworzył nam oczu na rzeczywistość tak dla Kościoła decydującą. Liturgia i życie zakonne, a w sposób całkowicie wyjątkowy życie klasztorne, połączone są ze sobą dwojako. Można mówić o ich połączeniu przede wszystkim dlatego, że przypominają o prymacie Ewangelii, który święty Benedykt podsumował słowami „nic ponad miłość Chrystusa” i „nic ponad służbę Bogu”. Liturgia i życie zakonne są znakami tego, co esencjalne i co akcydentalne dla życia Kościoła i jego misji w świecie.


    Sytuacja, w jakiej znajdują się dziś liturgia i życie zakonne, jest również w dużej mierze wynikiem działania Kościoła, który uznał bojowość ruchów kościelnych za rzecz ważniejszą od obecności Ewangelii, przedłożył prymat duszpasterskiego działania nad słuchanie słowa i duchowego gestu, przyznał pierwszeństwo niepokojowi o działalność duszpasterską – polegającą raczej na pojawianiu się w oczach świata zamiast znajdowania „schronienia w Ewangelii jak w ciele Chrystusa” (Ignacy z Antiochii).


    Z pewnością należy uznać, że stan dzisiejszej liturgii jest również wynikiem procesu zainicjowanego przez motu proprio Summorum pontificum z 7 lipca 2007 roku i jego późniejsze zastosowania. Jego pierwszym efektem było przywrócenie liturgii w centrum debaty kościelnej po latach efektywnej marginalizacji. Tak, liturgia została sprowadzona z powrotem do centrum, ale za jaką cenę! Decyzja Benedykta XVI o „uwolnieniu” Ordo Missae Piusa V w zaktualizowanej formie Missale Romanum z 1962 roku, na przekór dobrej wierze papieża, stworzyła w Kościele katolickim sytuację całkowicie bezprecedensową i niezmiernie problematyczną. Problem polega dziś na tym, że biskupi mają poważne trudności w zwyczajnym sprawowaniu władzy nad życiem liturgicznym Kościołów lokalnych, którą to władzę wielka tradycja, nawet kanoniczna, zawsze rozpoznawała. Kontrast między rytem Piusa V a rytem Pawła VI powoduje niekiedy konflikty w diecezjach i pęknięcia w gronie prezbiterium. W rezultacie zdarza się czasem, że Eucharystia ze znaku jedności przekształca się w znak podziału ciała kościelnego, z więzi miłości przeradza się w coś sprzecznego z chrześcijańskim braterstwem. Celem Eucharystii jest zaś jedność Kościoła i z tego powodu konieczne jest zagwarantowanie, aby celebracja Eucharystii nie pozostawała w sprzeczności z celem, dla którego Jezus Chrystus w przeddzień swojej śmierci połamał chleb i podał kielich.


    Pierwszym ważnym, choć nie jedynym aktem tej woli jest instrukcja Liturgiam authenticam z 28 marca 2001 roku, związana z tłumaczeniem tekstów liturgicznych. Wyniki zastosowania norm tej instrukcji w nowych przekładach Mszału rzymskiego doprowadziły do impasu w relacjach między wieloma krajowymi konferencjami biskupów a Kongregacją Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów.


    Wybór papieża Franciszka w niemałym stopniu przyczynił się do zmiany klimatu podejrzliwości w stosunku do Soboru Watykańskiego II jako całości, a w szczególności do reformy liturgicznej. Choć Franciszek nie ingerował w oficjalne decyzje dotyczące spraw liturgicznych, to podstawowe rysy jego magisterium, tworzącego spójną całość z osobistym stylem papieża (co niewątpliwie dotyczy także liturgii papieskiej), jednoznacznie potwierdzają nauczanie Soboru o liturgii i wierności odnowie liturgicznej realizowanej w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat.


    Wydaje się jednak, że opór wobec podstawowych zasad i dzieła reformy liturgicznej przeprowadzonej przez Pawła VI, choć mniej widoczny i deklarowany niż jeszcze kilka lat temu, pozostaje niezmieniony w niektórych obszarach Kościoła, a to stanowisko wydaje się mieć poparcie wielu młodych kapłanów oraz studentów seminariów i nowicjatów. Postawę obecną w Kościele katolickim, wyrażającą się w krytyce reformy liturgicznej i pragnieniu powrotu małymi krokami do liturgii sprzed Soboru, można porównać do nurtu rzeki krasowej. Patrząc na powierzchnię, nie da się ocenić jego prawdziwej wielkości, ale wydaje się, że jest on żywy i płynie dzięki wydarzeniom tak sporadycznym, jak wymownym. Dziś, pod wpływem duchowego i moralnego autorytetu papieża Franciszka i szerokiego konsensusu społecznego dokonanego za jego sprawą, owa „rzeka krasowa” daje oznaki gotowości do wypłynięcia na powierzchnię, gdy tylko pozwolą na to odpowiednie warunki. Z pewnością bezprecedensowe współistnienie „rytu zwyczajnego” z „rytem nadzwyczajnym” jest przejawem anomalii zarówno liturgicznej, jak i eklezjologicznej.


    Apel skierowany latem 2016 roku przez kardynała Roberta Saraha, prefekta Kongregacji Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów, do wszystkich prezbiterów, aby jak najszybciej powrócić do ukierunkowania kapłana i wiernych w tę samą stronę (na wschód lub przynajmniej w kierunku absydy), oraz wydany później komunikat Biura Prasowego Stolicy Apostolskiej, potwierdzający wartość obowiązujących norm liturgicznych i niejednoznaczność wyrażenia „reforma reformy”, jest zdarzeniem emblematycznym. W pełni ujawnia ono nierozładowane napięcie, którego jeszcze długo nie będzie można pozostawić samemu sobie, aby nie spowodować w dłuższej perspektywie poważnych i nieodwracalnych szkód w życiu Kościoła. Tak, liturgia jest dzisiaj w stanie cierpienia!


    Ta delikatna sytuacja – choć nadal uważana za najbardziej widoczny i wyrazisty owoc Soboru – jest być może powodem, dla którego liturgia pozostaje w cieniu; preferuje się raczej milczenie niż zajęcie jasnego stanowiska, jak powinno się dziać w przypadku złożonych problemów wymagających znalezienia trudnych rozwiązań. Mając na uwadze doświadczenia zdobyte przez Kościół w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat, podczas których lud Boży wzrastał w wewnętrznej świadomości wiary i jakości ewangelicznej, także dzięki liturgii odnowionej przez Sobór, powinniśmy być jednak bardziej niż kiedykolwiek świadomi, że zaangażowanie w odnowę liturgiczną nie należy do przeszłości, ale nadal jest zadaniem aktualnym i koniecznym. Aktualnym i koniecznym dzisiaj tak samo jak w okresie bezpośrednio po zakończeniu Soboru, mimo że dziś odnowa przybiera różnorodne formy i sposoby. Jest tak zwłaszcza dlatego, że reforma liturgii nadal wiąże się z odnową Kościoła.


    W tym okresie, w którym silnie uwidacznia się pragnienie Franciszka, aby gruntownie odnowić Kościół w konkretnym czasie i zgodnie z priorytetami wskazanymi przez niego w Evangelii gaudium, bardziej niż kiedykolwiek wcześniej konieczne jest porzucenie iluzji myślenia, że odnowa Kościoła może nastąpić bez jednoczesnej odnowy życia liturgicznego. Nie może być mowy o żywym Kościele i zmęczonej liturgii, tak jak nie może być Kościoła wychodzącego, a liturgii wycofującej się. Czy chcemy się do tego przyznać, czy też nie, Kościół ewangelizuje, gdy celebruje – wiarygodność pierwszego jest odbiciem żywotności drugiego. Nie można myśleć o wzrastaniu Kościoła w jego synodalnej naturze, jeśli nie czerpie się sensu synodalności z tego zwyczajnego doświadczenia, jakim jest zgromadzenie liturgiczne w dzień Pański, forma i model synodalności Kościoła Jezusa Chrystusa. To właśnie z przeżywanej liturgii czerpie się ducha synodalności chrześcijańskiej bardziej niż z jakiejkolwiek wzniosłej teorii. To właśnie poprzez wspólnotowe celebrowanie tajemnicy wiary ćwiczy się w byciu Kościołem synodalnym, ucząc się, że „synodalność nie przynależy do działania, ale do natury Kościoła”, jak przypomniał patriarcha Bartłomiej, kończąc ostatni Sobór Wszechprawosławny.


    Chociaż książka nie wnika bezpośrednio w meritum spraw, które są dziś napięte, to jednak dotyczy konkretnej fazy życia liturgicznego Kościoła, nie tylko jej nie ignorując, ale nawet nie redukując jej znaczenia. Zrozumienie tej fazy wymaga podwójnej wytrwałości: poznania, po pierwsze, zwykłej działalności liturgicznej Pawła VI, i po drugie, konsekwentnego pogłębiania intuicji duchowych, które zainspirowały reformę liturgiczną Soboru Watykańskiego II i nią kierowały. Z tego powodu omówimy tutaj kilka podstawowych tematów dotyczących zadania liturgii w życiu Kościoła i poszczególnych chrześcijan. Będą to: ponowne odczytanie drogi, jaką przebył Sobór od 1965 roku do dzisiaj; sposób, w jaki liturgia ma żyć, celebrować i nadawać sens czasowi; obrzędy rozumiane jako gesty wiary z ich zdolnością do objawiania tajemnicy; świętość liturgii, która na obraz Chrystusa objawia się w Jego człowieczeństwie; liturgia jako rzeczywistość sama w sobie i jako ewangelizująca się sama w sobie. Rozważania zakończymy spojrzeniem na teraźniejszość i przyszłość liturgii.


    Całości refleksji towarzyszy przekonanie, że liturgia jest nierozerwalnie połączona z wiarą chrześcijańską, podobnie jak w Ewangelii słowa i gesty Jezusa są nieodłącznie związane z Jego objawieniem tajemnicy Boga. Z tego powodu życie wiary nie może być nazwane w pełni chrześcijańskim, dopóki nie zostanie ukształtowane przez modlitwę Kościoła, a jednocześ­nie nie zostanie przez nią wyrażone. W pewien sposób liturgia uwierzytelnia drogę duchową. Jeśli chcemy wyartykułować myśl przewodnią tej książki, to możemy ująć ją następująco: nie ma chrześcijaństwa bez liturgii i nie ma Kościoła bez liturgii!


    Cechą charakterystyczną tej publikacji jest to, że teksty, które ją tworzą, nie ograniczają się do refleksji i rozważań ściśle teoretycznych, ale powstały w wyniku zapytań skierowanych do nas podczas konferencji, tygodni liturgicznych, seminariów, rekolekcji. Zostały one zatem stworzone i napisane z myślą o konkretnych, a nie abstrakcyjnych odbiorcach oraz o precyzyjnie, a nie teoretycznie opisanych okolicznościach. Wyjaśnia to, dlaczego niektóre z prezentowanych przez nas tekstów odwołują się do wydarzeń, jakich doświadczyło życie liturgiczne w ostatnich latach, jak również problemów, które nadal się z nim wiążą. Świadomie nawiązujemy do faktów i wydarzeń minionej dekady, mając pewność, że nadal są bardzo żywe w pamięci czytelników. Kiedy już przezwycięży się pokusę myślenia, że się z czymś uporano i że można porzucić zajmowanie się daną kwestią, odkrywa się, że nadal wymaga ona uwagi i refleksji.


    Tom ten naznaczony jest również przekonaniem o decydującej, a nie pomocniczej roli liturgii w ewangelizacji. Wynika to ze świadomości, że nie może być mowy o Ewangelii ogłoszonej i przyjętej wiarą bez jednoczesnego jej celebrowania. Liturgia jest Ewangelią celebrowaną w dzisiejszym Kościele. Stąd wyszukany tytuł książki – Celebracja Ewangelii – który wywodzi się z precyzyjnego sposobu pojmowania liturgii chrześcijańskiej i jej konkretnego realizowania. Liturgia jest niczym innym niż Ewangelią w działaniu, co oznacza, że wszystko, co dzieje się w liturgii, musi być całkowicie uzasadnione w Ewangelii. W chrześcijaństwie to, co nie jest ewangeliczne, nie może być liturgiczne! Z tego powodu liturgia jest Ewangelią dla naszych zmysłów. Słowa, gesty, zachowania, postawy wewnętrzne i zewnętrzne, ubrania i kunsztowne wyrazy muszą mieć podłoże ewangeliczne, głębię, ewangeliczną jakość. Oznacza to, że muszą one zostać przycięte i naznaczone zasadą ewangeliczną. Aby liturgia mogła być nazwana chrześcijańską, musi być zgodna z Ewangelią, mieć formę Ewangelii, a wręcz być formą Ewangelii Chrystusa. Ponieważ Ewangelia jest nie tylko słowem, przesłaniem, treścią, ale także formą, w rzeczywistości istnieje forma Evangelii. Piękno liturgii jest przede wszystkim ewangeliczne, z niego wynika wszystko inne.


    Wreszcie książka ta rodzi się z doświadczeń życia klasztornego, które my, autorzy, prowadzimy. Chociaż odbiorcy i wydarzenia mają niewątpliwy wpływ na nasze refleksje, to jednak właśnie życie naszej wspólnoty klasztornej jest łonem, z którego się zrodziły. Życie, w którym ważną rolę pełni wspólna modlitwa liturgiczna trzy razy dziennie, kształtuje wspólne i szczególne doznanie. Jest to doświadczenie dwóch zakonników, dla których liturgia to modlitwa wspólnotowa pozwalająca kształtować czas. Liturgia to przestrzeń poszukiwania, poznania i miłości Pana, przestrzeń miłości braterskiej, czas trudu, próby, ale i wielkiej pociechy. Funkcja przełożonego, pełniona przez pierwszego z autorów, i zadania osoby odpowiedzialnej za liturgię, wykonywane przez drugiego, pomagają przygotować wszystko zarówno wewnętrznie, jak i zewnętrznie. Dzięki temu codziennemu przygotowaniu liturgia wspólnoty staje się dla życia wewnętrznego zapleczem sensu, z którego można czerpać (jak ze studni) wodę pozwalającą ugasić pragnienie. Jest ono także źródłem doświadczenia piękna, dzięki któremu można kontemplować miłość Boga i mieć pewność, że podejmowanie wyrzeczeń z myślą o najlepszej możliwej liturgii nigdy nie jest wyrzeczeniem, ale że myśli się o liturgii wciąż lepszej.


    Bose, 6 sierpnia 2016 roku


    Przemienienie Pańskie


    Enzo Bianchi, przeor Bose


    Goffredo Boselli, zakonnik z Bose

  


  
    OD SOBORU 
DO DZISIAJ

  


  
    Sacrosanctum concilium dzisiaj


    Enzo Bianchi


    Ponad pięćdziesiąt lat po Sacrosanctum concilium chciałbym dokonać pewnego rozpoznania dotyczącego życia liturgicznego Kościoła. Jestem przekonany, że siła reformy soborowej powinna nadal być dostrzegalna.


    Pozwolę sobie jednak najpierw na bardzo krótką ocenę czasów, w których dojrzały niektóre kwestie: to pięćdziesiąt lat naznaczonych reformą liturgiczną, to również okres, podczas którego w historii Zachodu dokonała się znacząca ewolucja społeczno-polityczna, ale także antropologiczna. Ta połowa wieku to jednocześnie lata mojego chrześcijańskiego losu, mojego życia monastycznego w Kościele. Nigdy nie zboczyłem z drogi, którą szli bracia i siostry w wierze, ani nie unikałem towarzystwa ludzi.


    Uważne przyjrzenie się tym pięćdziesięciu latom pozwala na podzielenie ich na trzy okresy.


    Pierwszy trwał aż do początku lat 90. ubiegłego wieku. Był to czas, gdy reforma liturgiczna przyjmowana była z przekonaniem, a nawet entuzjazmem. Można powiedzieć, że to, czego nauczyliśmy się z katechizmu Piusa X i czego życzył sobie papież, czyli by „wszyscy komunikowali się w Eucharystii”, w końcu oznaczało, że „wszyscy uczestniczyli w liturgii”1 razem z szafarzami wspólnoty Kościoła. Towarzyszyła temu pewność, że celebransem jest Chrystus – Christus totus, Chrystus cały, a więc – jak mówił Augustyn – głowa i członki; to On się modlił, został ochrzczony, działał i pozwolił nam odczuć liturgię jako czynności kapłańskie całego ciała naszego Pana. W tych liturgiach loghiké latreìa, „kult [był] zgodny z Lógos” (Rz 12,1) – gdzie Syn zawsze zwracał się do Ojca w swym chwalebnym ciele, dzięki czemu Kościół stawał się „królestwem kapłańskim” (por. 1 P 2,9). Augustyn pisał: Omnes sacerdotes, quoniam membra sunt unius sacerdotis2 („zwiemy też wszystkich kapłanami, ponieważ są członkami jedynego kapłana”).


    W latach 90. pojawił się pewien zastój w kontynuowaniu reformy, jakieś zmęczenie, a jednocześnie trudności w realizacji soborowych intuicji. Zaczęto bardzo restrykcyjnie interpretować zalecenia, a także domagano się korekty obranej ścieżki. Instrukcja Liturgiam authenticam, promulgowana przez Kongregację Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramentów 28 marca 2001 roku, miała służyć właśnie temu, a wyrażenie „reforma reformy”, samo w sobie budzące pozytywne skojarzenia, bo nawiązujące do tradycyjnego zwrotu liturgia semper reformanda, zostało przez niektórych uznane za ogłoszenie korekty reformy soborowej. I tak konflikt w Kościele przenika do liturgii, która ze swej natury powinna być miejscem komunii i przyjęcia pokoju, ofiarowanego przez Pana Jego wspólnocie (Pax vobis!; J 20,19.21.26); w ten sposób wspierają się nawzajem przedstawiciele różnych stanowisk i wymieniają oskarżenia karmione sekciarską logiką; w każdym razie niezgodnie z duchem Ewangelii. Cierpi na tym cały Kościół, który staje się przez to Kościołem „zasmuconym” (strapionym), bo musi działać w aporii i paraliżu, co uniemożliwia budowanie owocnej przyszłości. Pojawiają się więc nostalgiczne próby powrotu do rzekomej tradycji, a wraz z nimi nieporządek i zamieszanie wśród wiernych, którzy nie potrafią tego zrozumieć…


    Czy możemy zatem powiedzieć, że wkroczyliśmy w nowy okres, w którym powracają decydujące pytania dotyczące życia liturgicznego zgodnego z Soborem Watykańskim II? Czy liturgia w takiej formie, jaką teraz mamy, daje ludziom możliwość podmiotowego uczestnictwa i przestrzegania zasad wiary chrześcijańskiej? Czy mogą doświadczyć tego, czym wiara pozwala nam żyć, i otrzymują nadzieję, którą mogą cieszyć się sami, by następnie ofiarować ją innym? Czy liturgia zdoła przezwyciężyć pokusę bycia jedynie przestrzenią, w której konsumuje się „świętość” i „religijność” i w której rzeczywiste, konkretne i codzienne człowieczeństwo przyjmowane przez Syna, przez wcielony Lógos, nie jest dostrzegane (por. J 1,18)?


    W związku z tym chciałbym zadać pytanie o naszą – ludzi wierzących i przekonanych, że liturgia jest culmen et fons3 naszej tożsamości i egzystencji na Ziemi – przyszłość. Pojawia się tu wiele kwestii wartych rozważenia, ale krótko przeanalizuję trzy z nich:


    – liturgia i słowo,


    – liturgia i życie duchowe,


    – liturgia i przynależność do Kościoła.


    Liturgia i słowo


    W swoim przemówieniu wygłoszonym podczas 81. Katholikentagu w Bambergu w lipcu 1966 roku Joseph Ratzinger, odpowiadając na zastrzeżenia wobec reformy liturgicznej nazwane przez niego „znakiem niespójności”4, potwierdził, że oryginalność kultu chrześcijańskiego polega na tym, iż „jest zasadniczo zapowiedzią dobrej nowiny dla zgromadzonej wspólnoty oraz przyjętą przez nią, która na nią odpowiada”5. Słowo Boże skierowane do Kościoła i słowo Kościoła skierowane do Boga. Dalej Ratzinger mówił: „Poprzez oczyszczenie słowa z jego rytualnego charakteru, aby przywrócić mu jego właściwy charakter, reforma liturgiczna dokonała aktu o decydującym znaczeniu. (…) Słowo rozpłynęło się w rytuale, a reforma liturgiczna nie uczyniła nic innego, jak tylko przywróciła prawdę słowa i jednocześnie prawdę o kulcie słowa”6.


    Kwestia „kultu zgodnego z Lógosem”, według wspomnianego już wyrażenia Pawła loghikè latreia (Rz 12,1), jest bliska Josephowi Ratzingerowi, który często powracał do niej w swoich przenikliwych wyjaśnieniach, ponieważ był przekonany, że „liturgia nie polega na napełnianiu nas uczuciem świętości, poprzez doznania i obrazy, ale na postawieniu nas przed ostrym mieczem słowa Bożego (por. Hbr 4,12). Nie polega ona na wprowadzaniu nas w środowisko podniosłości i piękna, by gromadzić się i medytować w pokoju, ale na wprowadzeniu nas w «my» dzieci Bożych”7. Nie przypadkiem w posynodalnej adhortacji apostolskiej Verbum Domini Benedykt XVI, oprócz rozważań na temat analogii słowa Bożego (par. 7), mówił również o sakramentalności słowa (par. 56)8, rozumianej tak samo jak obecność Chrystusa w Eucharystii i wcielenie Słowa w Jezusie z Nazaretu.


    Oczywiście inspiracją do tych stwierdzeń mógł być ponownie Augustyn i jego zdanie: Sacramentum, [id est] tamquam visibile verbum („Sakrament jako słowo widzialne”)9. Ale zgodnie z aktualnym rozumieniem sakramentalności Pisma Świętego powinniśmy pojmować liturgię słowa w inny sposób: nie jako „przygotowanie do mszy”, ale jako akt komunikacji Boga, jako część Przymierza między Bogiem a Jego ludem. Zgromadzenie, przyjmując słowo Boże, podobnie jak wydarzyło się to na Synaju, zatwierdza Przymierze i obiecuje spełnić to, co mu polecono: „Wszystkie słowa, jakie powiedział Pan, wypełnimy!” (Wj 24,3). Chodzi zatem o zrozumienie, że „słowo wyodrębnia się w sakramentalnym geście eucharystycznym”10, a fakt, że jest ogłoszone i słuchane, sprawia, że zgromadzenie uczestniczy w działaniu Boga, w Jego dabar, w słowie-wydarzeniu, które jest tajemnicą objawioną i celebrowaną.


    W najbliższej przyszłości Kościół powinien zatem spróbować przede wszystkim przyswoić sobie i zrozumieć tę sakramentalną wartość słowa, bez której głoszone jest jedynie echo słowa Bożego. A to sam Chrystus „jest zawsze obecny w swoim Kościele”11 i to On mówi wówczas, gdy głoszone jest Pismo Święte zawierające słowo; Pan nie tylko działa, lecz także tworzy zbawcze wydarzenie, jest obecny testamentalnie oraz uprawomocnia przymierze ze swoją Oblubienicą – Kościołem. Niestety, cenne podkreślenie z Ogólnego wprowadzenia do Lekcjonarza mszalnego z 1981 roku12, gdzie jedno z zadań przewodniczącego liturgii określa się następująco: „[On] podtrzymuje wiarę obecnych w słowo, które w sprawowaniu liturgii przez Ducha Świętego staje się sakramentem”13, popadło w zapomnienie. Słowo Boże przychodzi do nas z sakramentu świętych Pism, które Kościół bierze do ręki, aby połamać samo słowo.


    Przypominam raz jeszcze: liturgię należy pojmować jako żywą egzegezę słowa Bożego i miejsce, w którym Kościół dokonuje zrozumienia i objaśnienia słowa. Liturgia słowa jest prawdziwą chrystologią, bo to Chrystus, z mocy Ducha Świętego, jest exeghésato Boga (por. J 1,18). To właśnie w liturgii słowa Chrystus jest Kýrios bardziej niż kiedykolwiek. To Pantokrátor, Omnitenens14 Pisma Świętego, Mojżesza, proroków i psalmów (por. Łk 24,44), ponieważ czyni je słowem i sam jest słowem Bożym. Podobnie jak nastąpiło łamanie chleba (klásis toû ártou, por. Łk 24,35; Dz 2,42), tak doszło też do łamania słowa (klásis toû lógou). Dlaczego więc – skądinąd słusznie – nadal rozważamy, czym jest ciało Pana, ale już nie próbujemy zrozumieć, co oznacza słowo Boże? Liturgia jest właśnie takim rozpoznaniem jego wartości, to słowo Boże w formie rytualnej. Refleksja nad egzegezą liturgiczną Pisma Świętego wciąż jest niewystarczająca, zapomina się również o tym, że katolicy mają kontakt z Pismem Świętym niemal wyłącznie w czasie liturgii eucharystycznej: tylko dzięki takiej refleksji chrześcijanie mogą postrzegać sacramentum jako invisibile verbum! Istotne jest słowo, a nie tylko obrzęd, choć ten jest konieczny, aby słowo (dabar), będące działaniem Boga w liturgii, mogło się objawić.


    Czy nie nadszedł wreszcie czas, aby poszukać sposobów na wspólne łamanie słowa, dzielenie się nim? Czy trzymając się mocno sakramentalnego przewodnictwa prezbitera, nie można byłoby próbować udzielania wspólnej odpowiedzi na słowo Boże, aby liturgia była aktem prawdziwie dialogicznym? Jeśli w synagodze w Nazarecie Jezus, który nie był ani kapłanem, ani upoważnionym rabinem, mógł „przyjąć słowo” i powtórzyć to, co zostało zawarte w Piśmie Świętym (por. Łk 4,21), to dlaczego po dwóch tysiącach lat wciąż nie jest możliwe przyjęcie prawa pozwalającego na to samo każdemu wierzącemu, który stał się „synem przykazania”? Zdarza się to dziś jedynie w niektórych ruchach kościelnych, i to w formie niepełnej, z zachowaniem hierarchii oraz liturgicznego táxis, dlaczego jednak nie pozwolić na to nieprezbiterom w czasie homilii?


    Liturgia i życie duchowe


    Dzisiaj, przynajmniej na Zachodzie, liturgia i życie duchowe wydają się coraz bardziej od siebie oddalać. Dostrzegalny jest rozdział między wiarą, wiarą w Boga a uczestnictwem w liturgii będącym oznaką przynależności do Kościoła: chrześcijanie nie dostrzegają głębi liturgii i zwyczajnie opuszczają nabożeństwa; wiele osób zaspokaja swoje potrzeby religijne i duchowe w sanktuariach lub uczestnicząc jedynie w nadzwyczajnych uroczystościach i rezygnując z relacji z lokalną wspólnotą. W związku z tym liturgia i życie duchowe mogą się wydawać odrębnymi elementami, co zubaża ich znaczenia. Pojawia się ryzyko, że liturgia stanie się głównie „rytuałem”, a życie duchowe będzie czerpać nie z własnego źródła, ale ze źródeł obcych i to niekiedy zanieczyszczonych. Liturgia musi pozostać właściwym źródłem, a zatem kanonem, formą modlitwy osobistej i matrycą życia duchowego chrześcijanina. Błędy i braki w osobistej modlitwie oraz życiu duchowym oznaczają błędy w wierze! Skoro życie duchowe jest relacją z Panem, nie można zapominać, że „przecież Ty mieszkasz w świątyni, Chwało Izraela!” (por. Ps 22,4). To Pan otwiera usta (por. Ps 51,17) i uszy (por. Ps 40,7) wierzącego. Spotkanie z Nim następuje jako spotkanie całej wspólnoty wierzących podczas liturgii, w której On się objawia.


    Ci, którzy doświadczyli pia populi christiani exercitia, oraz poznali, czym są nabożeństwa i inne obrzędy pobożności ludowej, wiązali z reformą liturgiczną wielkie nadzieje: wtedy bowiem uznano ostatecznie, że życie duchowe nie może mieć innego źródła niż liturgia, w tym przede wszystkim liturgia eucharystyczna, liturgia godzin, liturgia sakramentów. Musimy wszak przyznać, że przywrócenie czuwania wielkanocnego, którego domagała się reforma Piusa XII na początku lat 50., zmieniło naszą duchowość, stawiając w jej centrum tajemnicę paschalną, tajemnicę śmierci i zmartwychwstania Pana Jezusa. To było moje pokolenie, to samo, które trzymało na stoliku nocnym – jako doskonały modlitewnik – mały mszał w pierwszych wydaniach Carontiego, potem dzieło Lefebvre’a, a w końcu, już w młodości, Federa. Źródłem naszej duchowości była euchologia kolekt okresu liturgicznego, zaś dla różnych potrzeb: niedzielna liturgia godzin.


    Ale to, co stało się potem, nie było zgodne z intencją reformy liturgicznej i nie wynikało z udostępnienia ogromnej ilości materiałów, które miały służyć jako źródło autentycznej duchowości chrześcijańskiej. Dlaczego młodzi ludzie, nawet ci najbardziej świadomi, nie mają już mszalika? Czy dlatego, że we Włoszech diecezje oraz ich biura liturgiczne, kiedy jest zgromadzenie diecezjalne, albo księża lub zakonnicy, zamiast celebrować liturgię godzin, wolą produkować, często po amatorsku, liturgie, w których zabrakło lex orandi? Chyba wszyscy pamiętamy, że na Krajowym Kongresie Kościelnym w Weronie w październiku 2006 roku o zachodzie słońca nie odprawiono nieszporów, a zamiast nich przedstawiono chaotyczne widowisko religijne, w którym uprzywilejowane miejsce miały obrazy pojawiające się na ekranie.


    Już na początku XX wieku Pius X pisał, że „pierwszym i nieodzownym źródłem, z którego wierni muszą czerpać ducha prawdziwie chrześcijańskiego, jest liturgia”15. Jan Paweł II potwierdził to słowami: „W naszych czynnościach liturgicznych nic nie jest ważniejsze od tego, że w sposób niewidzialny, lecz rzeczywisty, działa tu Chrystus przez swojego Ducha”16. Obecnie jednak uznaje się, że wystarczy czytać jedynie modnych autorów łączonych z nurtem duchowości; często wspomina się o modlitwie, bardzo rzadko o liturgii… Cieszę się, że mówimy o związku między Biblią a duchowością, o lectio divina, ale chciałbym, aby dzięki temu wysiłkowi podjętemu przez niektórych biskupów oraz część lokalnych Kościołów wielu wiernym towarzyszyła lectio, zaangażowanie w liturgię, będącą źródłem duchowości – ze świadomością, że liturgia jest uprzywilejowanym miejscem przyjmowania słowa! Druga część adhortacji apostolskiej Verbum Domini, zatytułowana Verbum in Ecclesia (par. 50–89), zawiera wiele wskazówek w tej kwestii.


    We wstępie do Sacrosanctum concilium jako cel Soboru wskazano przyczynianie się do „coraz większego rozwoju życia chrześcijańskiego wśród wiernych”17, a w 90. punkcie tegoż dokumentu czytamy, że „publiczna modlitwa Kościoła jest źródłem pobożności i zasileniem modlitwy osobistej”18. Zalecenia te nie zostały jeszcze całkowicie wdrożone, oczekują na poważne zaangażowanie się w sprawę wszystkich Kościołów lokalnych w najbliższej przyszłości. W nadchodzących latach liturgia będzie z pewnością musiała odpowiedzieć na zapotrzebowanie na modlitewną atmosferę, nie pozwalając jednak na zbyt wzniosłe i intymne wypowiedzi. Tak, z przykrością stwierdzam, że za rozłączenie liturgii i duchowości odpowiedzialni są również celebransi i duszpasterze, którzy w rzeczywistości nie widzą w liturgii źródła teologii, duchowości i w konsekwencji również pracy duszpasterskiej. Przez to duchowość staje się coraz bardziej narcystyczna, coraz bardziej skupiona na rozwiązaniach terapeutycznych, coraz bardziej indywidualistyczna i przez to utrudnia przywiązanie do liturgii Kościoła, czyli owego czynnego uczestnictwa, actuosa participatio19, którą można przyjmować jako pokarm wiary. Ponieważ w liturgii chrześcijańskiej jest to właśnie kwestia przyjęcia, a nie dawania; kwestia stawania się podmiotem wiary, nadziei i miłości, a nie wykonywania samych czynności.


    Chodzi głównie o to, by oprzeć się pokusie, dziś bardzo nęcącej, stworzenia intymnej liturgii pełnej emocjonalnych pieśni wyrażających własne pragnienia i mieszającej elementy gnostyckie z pietyzmem, stanowiącej połączenie wiary i intensywności uczuć religijnych. Przede wszystkim należy koniecznie przypomnieć o potrzebie liturgicznej wyrażonej przez Benedykta w jego Regule Mens concordet voci20, która oznacza, że umysł powinien być zgodny ze słowem, z Lógos, a nie pozostawać na łasce indywidualnych uczuć, niepozwalających na współuczestnictwo, na „czynienie wspólnie”, czyli wszystkiego tego, co się określa jako actio concordet voci. W tym miejscu chciałbym powiedzieć kilka słów o tendencji do zbyt częstej adoracji eucharystycznej. To absolutnie „ćwiczenia konieczne”, ale należy uważać, aby ich nie wykorzystywać, właśnie ze względu na szacunek dla obecności Boga, do zaspokajania innych potrzeb religijnych. Mam na myśli szczególnie młode pokolenie, które próbuje znaleźć w adoracji eucharystycznej substytut mszy świętej, gdyż tak jest mu łatwiej. Bez celebracji sakramentalnej nie można stać się [w pełni] członkami Ciała Chrystusa!


    Chrześcijanie chcą dzisiaj znaleźć w liturgii miejsce, w którym mogą doświadczyć – jak wspomniałem we wstępie – tego, czym wiara pozwala im żyć, co może inspirować i kształtować ich postępowanie, w czym mogą pokładać nadzieję, a co za tym idzie – dawać świadectwo. To właśnie w liturgii Jezus Chrystus będzie do nas mówił i nas wzywał: „Jeśli chcesz…, przyjdź…, pójdź za Mną…, wstań i chodź…, idź…”. Liturgii nie zastąpi zatem indywidualistyczna intymność pobożnych czytań, nie może ona być częścią zgromadzeń, w których nie jest świadczona obecność Pana i nie wybrzmiewa Jego „żywe i skuteczne słowo” (por. Hbr 4,12), ale osiąga się przede wszystkim potwierdzenie uczestnictwa: „Ja też tam byłem!”.


    Liturgia i przynależność do Kościoła


    Podczas pamiętnego spotkania z benedyktynem Olivierem Rou­sseau w Chevetogne w 1968 roku ten uczeń innego benedyktyna – Lamberta Beauduina – powiedział mi: „Nie można należeć do Kościoła bez celebrowania, ale można celebrować bez przynależności do Kościoła”. Te słowa, zapisane jak apoftegmat w moim notatniku podróżnym, zawsze mi towarzyszą i skłaniają do refleksji nad związkami liturgii z Kościołem. Związki te moim zdaniem zasługują na naszą uwagę i czujność i są istotne dla przyszłości wiary chrześcijańskiej.


    Dziś na nowo odkrywa się i przyswaja prawdę, że „liturgia czyni Kościół” (liturgia in qua fabricatur ecclesia), ponieważ istnieje intymny i substancjalny związek między tajemnicą Chrystusa i tajemnicą Kościoła będącego Jego Ciałem. To właśnie przez liturgię, będącą zawsze realizacją tajemnicy paschalnej, Kýrios, Pan Jezus Chrystus, z mocy Ducha Świętego, Jego „nierozdzielnego Towarzysza”, jak to określa Bazyli z Cezarei21, buduje Kościół, przyciąga do siebie i zaszczepia w swoim ciele tych, którzy są posłuszni wierze (por. Rz 1,5; 16,26). Dlatego możemy powiedzieć, że liturgia jest najprawdziwszym i najbardziej autentycznym objawieniem Kościoła: nic nie ukazuje równie dobrze tajemnicy Kościoła jak zgromadzenie, ekklēsía zjednoczona przez Boga przed Nim samym. Punkty 2, 26 i 61 Sacrosanctum concilium i 112 Ogólnego wprowadzenia do Mszału rzymskiego22 przypominają, że liturgia, której przewodniczy biskup coadunatio localis, to szczególny sposób objawienia Kościoła (praecipua manifestatio ecclesiae). Dlatego właśnie – ze względu na tę relację liturgii z naturą Kościoła – Eucharystia jest „eklezjofanią”, która opowiada, czym jest koinonía, komunia Kościoła, buduje ją od wewnątrz (éso) i przedstawia ją także tym, którzy są na zewnątrz (éxo).
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